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I.
O p is  U r o c z y s t o ś c i  Nowiu; n w PsBsxi.

(Dokoficzenie.)
W  ty m  całym wrzasku, naym ocn iey  od­

znaczał się straszny ryk  dwóch wielkich sło- 
n iów ; zwierzęta te um yśln ie  tego w yuczo­
ne, aby swym  rykiem  w skazyw ały  zbli­
żen ie  się M onarchy; wszedł on z levve'y 
s trony  i postąpił  naprzód sali z tą p o w a­
gą, iaka ty lko -Królowi przystoi. Nic do­
tąd rów nego tey  pow'adze królewskiego 
m ajestatu nie widziałem ; zasiadł on z tak 
po w ażn ą  i niew ym uszoną godnością na 
t ron ie  iż tru d n o  tego opisać. Gdyby miał 
coś przysposobionego lub w ym uszonego 
\v swe'm ruszeniu , nie by łby  takiego na 
m n ie  spraw ił w rażen ia ;  nie wddziałem ia 
tu  króla teatralnego, lecz m onarchę  wiel­
k ie g o ,  k tóry  się czuł bydź takim. Cały 
o k ry ty  by ł drógiemi kam ieniam i, których 
b lask  iakby prom ienie  wschodzącego s ło ń ­
ca, raziły  oczy; skronie iego zdobiła w y­
soka T y a r a , gęsto d y am en tam i, p e r ła m i , 
rub inam i i szmaragdami wysadzona: dobór 
ten kam ieni umieszczonych w p ew nym  
porządku ,tw orzy ł przy iem ną nayp iękn iey- 
szych kolorów m ieszan inę ,  która dokoła 
rzucaiąc promienie, łsknące'm się błyszcza­
ła  światłem. Kształt te'y T y a r y  zdaie się 
bydź od dawna koron ie  Persk iey  właści­
w y m . Kilka piól* czarnych; podobnych  
czaplim, zkpiórami z sam ych drogich k a­
m ien i ro b io n em i,  pom ieszane, k tórych 
zw ieszone końce  fo rm ow ały  kształt g ru ­

szek z pereł nadzwycza.ynie wielkich, n o -  
we'y królewskiemu diademowi dodaw ały  
wspaniałości. K a ltan  z złotogłowia ró ­
w nie  k leynotam i ozdobiony, op ina ł pierś 
iego do bioder, zląd spadał w draperyach  
iak zwykle Perska suknia , zaś od ram ion  
na krzyż przez piersi przepięte by ły  dwa 
sznurk i pereł z nayw iększych zapew ne 
iakie na ziemi widziano. W szystkie  te 
iednak tyTe kosztowne i zadziwiaiące o- 
zdoby, gasły p rzy  niepodobne'y do opisa­
nia piękności bogatego pasa i n aram ien ­
ników ; z tych ieclen z ręki p raw ey nazy­
wa się: iasua góra, drugi z ręki lewey: ia- 
sne  morze. T e  tak  kosztowne k leynoty , 
ozdoby tronu Perskiego, są łupem- rozbo- 
iów Ńadii-a  Szacha, k tóry  miasto Delhi 
i Mahometa 11 Cesarza M ongołów 'zrabo­
wawszy, Państw o onem u wydarł i wszy- 

; śtkie pro  w i n c y e l  n dos-l a nu, pół noc n ey stro­
n y  rzeki Indus dotykaiące, doP-ersyi przy­
łączył. P rzy  pow szechnym  stolicy P ańs tw a  
Mongolskiego rab unku  (lat tem u 80 le­
dwo minęło) w yrżnięto  przeszło sio ty ­
sięcy Indyan , a skarby które zląd d o P e r -  
syi w yprow adzono, szacuią n a  60 milio­
nów T h o m an  (6, tysięcy m ilionów zip:), 
k tórych  celnieyszą ozdobą  by ły  ów pas 
i naram ienn ik i.  Sław ny  tron Paw ia, któ­
rego cenę ń a  420 milionów kładą, także 
przez N adir  Szacha, M ongolskiemu Ce­
sarzowi z a b ra n y ,  n ie b y ł  wystawiony na 
tey  ui’oczystosci: ten na k tórym  F ulteh  
■ALli Szach w o.bec zgrom adzonych  pod­
danych  zasiadł, więce'yodpowiadał dobro--
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c z y n n e m u  zamiarowi  zgromadzenia  iak 
tamie  trofea. T am ten  iaśńiał  wprawdzie 
lndyiskiemi  bogactwy,  lecz te krwią zwy­
ciężonych  Xiażąi  ok up ionem i  były;  ten 
zaś na  k tórym król podług narodowego 
zwyczaiu  wspar ty  plecami o wielką p o ­
duszkę Siatką z pereł  powleczoną zasiadł, 
b y ł  plaslvie'y fo rmy z czystego marmuru  
(s tołowe emblem a pókoiu) kilka s topni  
nad  posadzkę wynies iony i szałami oraz 
złoiemi  materyarai  okryty .

Wielk a  sala w które y, tak pros te siedze­
nie  dla króla przysposobiono,  iest od da­
chu  aż do ziemi, naprzeciw zgromadzo­
n eg o  ludu  zupełnie,  ods łonioną;  od f ron ­
t u  spoczywa na dwóch krę tych filalarach 
z b iałego m arm uru ,  złoiemi prążkami  ob­
wiedzionych.  W ewną t rz  zdobią te sale 
bogate  rzeźbiarstwa,  pozł o ta ,  arabeski  i 
zwierciadła.  T e  os tatnie są w pew ny  
sposób z wszystkiemi innemi  ozdobami  
iedne  w drugie połączouemi , tak pomie­
szane, i/, śklnją się i świecą od sklepienia 
do podłogi .  W a z o n y  z kwiatami  wosko- 
wemi,  inne  nape łn ione  Y\odą różową i t. p. 
stały wkoło  ścian, lecz tych dla ściśnię­
tych szeregów młodych Xiążąt  t łoczących 
się k u  Królowi  o y c u  swemu,  ledwo wi­
dzieć można było .  Podczas gdy król do 
t r o n u  się zbl iża ł,  całe zgromadzenie w  
takt sc h y la ło .g łowy  aż k u  samćy z i em i ,  
dopóki  nie usiadł.

Pocze'ra nas tąpi ło grobowe milczenie.  
Wsz ystko to razem wystawiało pyszny  i 
w  rzeczy samey po w ażn y  widok.  W,tak  
wielkim nat łoku,  taka panow ała  spokov-  
ność iż nay m n ie j s z y  szelest liścia i nay-  
cichszy szmer sączących się kropel  wo­
dy  z wytryskuiących fontan do kanału ,  
słyszeć m ożną  było.  Gdy ta cisza prze­
szło minu tę  t rw a ła ,  miałem przeto czas 
przypatrzeć się do kładn ie  postaci Szacha. 
Tw a rz  iego bardzo .blada lsknąća się iak 
m a r m u r  po le ro w any z naypięknieyszemi  
rysami , była pełna  powagi,  oczy miał  czar­
n e  żywe i przenikające,  broda iego także 
czarna i długa,  zakrywała pierś iego i po ­
łowę  bogatego pasa, za-klórym błyszczał 
sztylet w pochwie dyam entami  wysadza­
jmy. T a  nadzwyezaynie wielka br odazd a-  
ie się od nayd awnieyszych czasów bydź

o z n a k ą  krolewskiey godności  w Perśyi  • 
gdyż prawie we wszystkich szczątkach 
rzeźbiarstwa w kra iu ,  wyobrażającego da­
wny ch k r ó ló w ,  wicjzieć sią d a ń  Twarze 
z brodami .

W  pośród tego uroczystego m ilc zenia ,  
podczas gdy wszystkich oczy na  ten b ły­
szczący przedmiot  n iep o ru szonem u obra­
zowi M ithrusa  p o d o b n y ,  zwrócone były;  
wykrzyku ienie  w sposób Heroldów,  Mol- 
lahów i Ast ronomów,  wyliczaiące t y t u ł y ,  
kraie i chwalebne czyny króla w zastol  
sowaney przy tern mowie chwalącey iego 
odwagę,  szczodrobliwość i wielkość p o -  
tęgi, przes traszyły mn ie  i przerwały  dal ­
sze spostrzeżenia moie.  —  Gdy to 
koniec  vvzięło, g łowy się k u  ziemi na ­
chylać i okrzyki  w powiet rzu rozlegać prze­
siały, nas tąpi ło znow u milczenie pół  m i - '  
n u ty  trwaiące; poczera miał król do lu d u  
mowę,  k tórey odbiiaiące echo wiece'y ranie 
za t rwożyło  iak owe krzyki:  głos iego p o ­
n u r y  i zgłębi  się wydobywający zarazem 
przenikl iwie donośny,  brzmiał  iak gdyby  
z grobów.  P o  skoiiczone'y tey mowie  
spoyrzał  na  Pana  W ilo k  Angielskiego P o ­
sła, koło  którego stałem, i pozwoli ł  zbli­
żyć się n am  do t ronu.  T y m ż e  sam ym  
p o n u ry m  lubo cieńszym głosem,  mówił  
do niego i  mnie  grzecznym powitaniem 
zaszczycił.  Odpowiedziawszy na  ki lka 
zapytań Szacha, 'wróeił i śmyznowu na swo*
ie, mieysca; dokąd p rz y b y w szy ,  po dano  
nam nayprzód filiżanki przedziwnego sor- 
betu, a go  tym tak p rzy jemnym  chłodniku,  
przyniós ł  n am  s łużący w s rebrnym Wiel­
kim naczyn iu  kupę srebrney monety  S h y  
zwaney,  pomieszańcy z n iewielu złotemi 
sztukami .

W e  wszystkich tych ce remoniach na« 
śladowałem moiego przyjaciela,  w celu ko­
rzys tania  z szczodrobliwości monarszey ,  
nabrawszy w obie ręce tych pieniędzy 
napełniali śmy nasze kieszenie,  lubo dla 
obszernych galowych sukien nie mało w 
schowaniu  tychże doznaliśmy t rudów.

Gdy następnie tak życzenia monarchy 
iako i nawzaiem zgromadzonej* iego szla­
chty  w tym dniu  się zakończyły; dał n am  
znak  mistrz naczelny,  nasz przeszły H e­
rold, że iuż  na  dzisiay wszystko koniec



w zię ło , oddaliliśmy się przeto pod  iego 
przew odnictw em  tym  sam ym  sposobem 
jakeśm y przybyli,  z nieco ty lko  większą 
t ru d n o śc ią  iak przedte'm, tak dla na tłoku  
pospólstwa,' iako i upału  słońca.,

Uroczystość ta trw a ła  przez- sześć dni, 
wieczorami m iano  palić ognie s z tu c z n e ; 
z rana  zaś, synow ie M onarchy, X iążęta  N a­
m iestnicy w prowincyach, iako też Mini­
strowie, K h a n y  i t. d. składali p o d aru n ­
k i  Monarsze, któremi są m uły  i wielbłądy 
obładow ane złotogłowiem, szalami lub in- 
nem i kosztownemi i osobliwemi rzeczami. 
Zapew niano  m nie  .iż dochód d a n in y  tey 
do skarbu królewskiego wpływaiąćy iest. 
bardzo znaczny, i prawie co rok bardzie'y 
się powiększa zamiast ćoby się m ia łzm n iey -  
szać. Jeden z tych dni uroczystych przezna­
czony  b y ł  na  wyścigi k o n n e  ale n ie- 
w iem  dla iakie'y przyczyny na późniey  zo­
s ta ł  od łożony

II.
CO W lN N Ip E S T E Ś M Y  FRANCUZOM?

N iegdyś klassyczne "Włochy będąc sto­
licą nauk, sztuk w yzw olonych  i sm aku, 
zw abiały  na ło n o  swoich s łynących  Aka­
demii i Polaków chciwych nabycia u m ie ­
jętności. K to  w tedy nie słuchał n a u k  w 
B ononii,  w P ad w ie  i t* d., ten  n ieucho- 
dził nad Wisłą za uczonego męża, i nie- 
śmiał celować w polskim  swiecie litera* 
lu ry .  T y le  naw et nad uczonemi ma prze­
sąd przewagi. C hęć odwiedzania W ło ch  
zaięła w XV. i w XVI. wieku wszystkie sta­
n y  w Polszce , n a jw ięk s i  m ężow ie odwie­
dzali tę ziemię wzorow em i wsławioną a u ­
toram i, gdzie polskie złoto zamieniali na  
lau ry  uczkn ione  w łasną ręką na W irgi­
liusza grobie. I tak  dw ay Tcnczytiscy po ­
tom kow ie znaczne'y polskie'y rodziny, wsła- 
w io n ey  dziełami bohaterskiemi, będąc wte­
dy w Rzymie, k iedy do try u m fu  Tassa  
czyniono  świetne p rzygotow ania , op isy­
wali ie swoim przyjaciołom  w  l is tach .— 
Zam oyski, ten n a jw ięk szy  swoiego wieku 
bo h a ty r  i polityk, mąż, na  k tó rym  przez 
p ó ł  wiekH opierał się filar potęgi t ro n u  
polskiego, zw ykł b y ł  rnawiaę, że go W ło -

[ chy u czy n iły  człowiekiem. Był on p u ­
blicznym nauzzyciełem we Włoszech, ró­
wnie iak wielu zasłużonych  Polakow- 
T o  dowodzi, iak dalece Polacy lubili kray 
W io sk i ,  aże i l i te ra tu ra  iego b p a  im 
p rz y ie m n ą ,  p rz ek o n y w a ,  że każdy ze 
światleyszyćh Polaków u m ia ł  ięzyk- , '
trarki. Co ty lko w yzw olona Jerozolima 
Tassa wyszedłszy na  świat u cz o n y ,  's ła -  
wę ziednała ie'y nieszczęśliwemu au to ro ­
wi, wkrótce wierszem wzorowym na j ę ­
zyk polski przez Piotra  Kochanowskiego 
p rze łożoną  została. Dotąd iest ona i o z -  

koszą uczonych  i znawców poezyi o y -  
czystey. Śmiało mogę twierdzić, że nay- 
pierwszę p rzekładanie Tassa , wyszło W 
Polszce. _

Lecz na  gruzach złotego w ieku Po lsk i  
nastał wiek XVIII, a żnim  zm ienił się 
prawie zupełn ie  smak Polski. Juz nie 
tak często pielgrzym ow ano do W łoch, a -  
le racze'y do F rancy i,  k tó ra  za p anow a­
nia  L udw ika  XIV wzbiła się do n ay w y ż­
szego szczytu przepychu, dobrego sm aku 
i nauk .  Polacy zaczęli do n iey  uczęszczac 
od chwili, gdy nieszczęśliwy Leszczyński 
spo k rew n io n y  z Królem F rancuzk im  L u ­
dwikiem  XV, osiadł w N a n c y ,  zamieni­
wszy ' trcpi Po lsk i  na  spokoyne  siedli­
sko filozofa. —  Polacy, odtąd^ coraz, 
więcey nabierali zapału  do P aryża ,  tey 
stolicy zbytków  i m o d y ,  a  ci n aw e t ,  co 
choć po kądzieli byli spow inow aceni z 
Leszczyńskim , sądzili, że są obow iązan i  
młodość, zdrowie i swoie pieniądze stra­
wić w P aryżu , iako k re w n i  F rancuzk ie- 
go Króla. Do tego ieszcze, sam Leszczyń­
ski, n aw e t  vv roskoszne'y F rancy i,  n iem o -  
gący o oyczyźnie swoie'y zapomnieć, w y­
chow yw ał wielu z m łodzieży polskiey 
przy  swoim dworze: ci zupełn ie  F ran -  
cuzkie odebrawszy w ychowanie niezga— 
dzaiące się z narodow ością ,  wróciwszy 
do oyczyany , rozszerzali ie między 
swoierai ziomkami. — N  • dziw więc, 
że wkrótce stało się prawidłem, ażeby ka­
żdy z maiętnieyszych przepędzał wiosnę 
swoiego, życia, nad  S ekw aną , ażeby do 
P ie rm o n tu  ieżdził po  zdrow ie ,  które w 
Palaisrroyai nadw erężył.  Zostawiwszy za
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Renem pieniądze' przybyłe z Gdańska za 
pszenicę, przywiózł z Paryża do oyczy-
ezyzny obyczaie zniewieściałe- i zbytek 
tych  Sybanifów ośmnastego wieku.  Za­
rażony  m od ną  fiiozofiią, w nic nie wie­
rząc die tego, ze; spa l  w. ł l e rmen on yi łu '  
na  łożu Rossa, - ze w F e rn e y  odwiedzał  
yYoltera. ' 'pomieszkanie, szydził  ze s taro­
p o lsk ie j  w iary ,  p ros to ty  i poczciwości 
swoich przodków,  i wyśmiewał  ięzyk iem 
zakatarzonym i ła m aną  polszczyzną,  cno­
ty  sarmackie,  (?)-

Ze co Panem wyiechał przystoynyra i 
godnym,

Wraca grzecznym filutem i żebrakiem mo­
dnym. ”

Cośmy utracili na moralności, zyskali­
śmy na grizeczne'm postępowaniu i owym  
modnym tonię, który wielu Polaków czy­
n ił  Paryżanami, a Warszawę za Stanisła­
wa Augusta ozdobioną naypysznieysze-  
nii dziełami architektury, malarstwa i 
rzeźby, n ow ym  Wersalem. Lecz wy-  
buchnęła rewolucya Francuzka; ta za­
paliwszy pochodnią w oyn y  doraowey,  
zabiiaiąc tysiące ofiar na ołtarzu wol­
ności , tworząc codziennie nowych  

zr Syllów .i Maryuszów, wstrzymała podró- 
żuiących do Paryża. Ta epoka tak pa­
miętna w dzieiach świata, źródło tylu na­
stępnych zdarzeń, zwaliła na kray polski 
m nostwo emigrantów, którzy usadowi­
wszy się p o  domach nawet mnieyszych  
małpuiąc.yeh magnatów, dokonali reszty 
czego nam brakowało, ażeby zupełnemi  
zostać Francuzami. Wstydziliśmy się mo­
w y  oyczyste'y, pogardzając ie'y naypię- 
knieyszemi wzorami, a zachwyceni wdzię­
kami obcego ięzyka nad iędrnością wła­
snego nie chcieliśmy się zastanowić. I w 
tym to czasie stało się u nas modą w  pi­
smach potocznych mieszać do zwrotów 
polskich wyrazy franeuzkie, co większa 
pisać samemi galicyzmami, lak nieprzyie- 
mnemi dla Uena, które przyzwyczajone 
było  do w ym ow y Górnickiego i Skargi. 
Działo się to wtedy, kiedy leszcze starzy 
poubierani w kontusze, z ogoionemi g ło ­

wami i maiacy potężne wąsy, plemaiąc się 
po  żiermtwaćh,  grodach lub t rybunałach,  
łub  wadząc się pó seymikach o l iberum 
veto, odczytani  w Alwarze i Yolumiąach le- 
gum nie mogli zapomnieć inakaron'iczne'y 
łac iny czasów Sobieskiego,  tt ięcey w dzie­
ła rycerskie,  niźli w nauk i  p łodnych.  '

Literatura nasza, która wzniósłszy się na 
posadach Greków i Rzymian kwituęła 

.pod Zygmuntami; która następnie z po­
wodu złego wychowania i ciągłych wo- 
ien nigdy Muzom niesprzyiaiących, zaczę­
ła upadać, podźwignęła się na nowo za 
panowania Stanisława Augusta, przyszedł­
szy iuż pod Sasami do naywiększego u- 
p«dlenia stopnia. Stanisław August, ten 
miłośnik, znawca i czciciel oyczyste'y li­
teratury , którego wyborny - Trembec­
ki z  Rzymskim -Augustem porównywa,  
tyle uczynił dla naszey literatury, co ten 
ostatni dla Rzymskie'y. Wiele przyczyni­
ła się do wzrostu nauk zachęta panuią- 
ceg o ,  co się otaczał uczonymi i tychża 
wspomagał; al# żeśmy zaczęli pisać na 
wzór Francuzów, to winniśmy Francuz- 
kiemu wychowaniu naszemu, i czytaniu  
książek Francuzkich. Smak iest wrodzo­
ny-tem u narodowi, a zatem upiętnował 
on i nasze dzieła w zeszłym napisana 
wieku. Bezstronny badacz przyzna, że­
śmy nie naywięcey na naśladowaniu Fran­
cuzów zyskali. Literatura powinna' ko­
niecznie doskonalić się na wzorach sta­
rożytnych ięzyków, a nikt nie wmówi we  
mnie, że ięzyk francuzkl mógł nam za­
stąpić Greckiego nieumiejętność. W sze­
snastym wieku, wielu Polakó w umiało ię­
zyk Arystotelesa, pisało nim nawet, ale 
późniey zaniedbano go zupełnie; ■, co ani 
wątpić, z naszą szkodą się stało. ^Wszakże 
Dmochowski z Francuzkiego i łacińskiego  
tłumaczył Iliadę; uraieiąc ięzyk Greeki, 
ileż ieszeze piękności, byłby był nadał 
swoiemu przekładaniu!

Tak więc ięzyk francuzki stał się w y­
łącznie wzorem polskiego. I któreż iest 
dzieło ow ych  czasów, coby nie było na 
wzór francuzkiego napisane? W yiąw sz j

\



Naruszewicza, lub iącego  leszcze w swoich 
pismach styl daw ny i składanem i n ap u ­
szony wyrazy, wszyscy in n i  zasm akowa­
wszy we wzorach francuzkich, naśladow a­
li Francuzów . S ą ty ry  Krasickiego są na 
wzór Boala u łożone, .Kraiewski w Leszku 
Białym trzymał się p lanu F cndona  i szczę­
śliwie kopiował lego T elem aka. Dzieła 
W ęzierskiego  przypominaią mam swobo­
dn y 0 styl W oltera . T o  m ożna  powiedzieć 
o dziełach oryg ina lnych , a-cóż mówić o 
p rzek ładan iach?N ape łn ione  gallicyzmami, 
p s u ły  polskie zwroty, będące zaszczytem 
pisarzów Zygmnntovyskich, i chociaż nie­
wiele przyczyniły  się' do sławy nasze'y 
l i te ra tury , by ły  wszelako w tym  narodzie 
:potrzebn», k tóry  zn iknąw szy i u/, ze svvia- 
ta literackiego, znow u się pow oli  z g ru ­
zów zapom nienia  w ydobyw ał.  T y m  spo­
sobem ięzyk francuz ki działaiąc na  naszę 
literaturę, działał także i na  teatr, i kazał 
swoim dobroczynnym  w pływ em  zapom i­
nać p o n iek ąd  tych wad, k tó rych  stał się 
p rzyczyną i kochać naród, um ieiący cno­
t y  nasze oceniać.

Sl: Jaszow-sku

III.

DROGA pod  TAMIZĄ.
^  '  v

( z  Biblioteki Powszechnuy.)

Pr2edsiewzięcie po łączen ia  obudwóch 
Brzegów T am izy  za pom ocą podziemne'y 
drogi, ma iuż sarno w sobie coś tak  szcze­
gólnego, że warto iest posłuchać p o w o ­
dów, n a  zasadzie k tórych  pom ysł ten tak 
gorliwie został trak tow anym . Ci, k tó rym  
zn an e  iest położenie  L o n d y n u ,  p o w ody  
te  łatwie'y poym ą.

Tam iza, rozdzielą L o n d y n  n a  dwie bar­
dzo nierówne części; albo właściwie'y m ó­
wiąc, miasto samo leży na p ó łn o cn y m  
czyli lew ym  brzegu, przedmieścia zaś na  
p o łu d ń io w y m  czyli p raw ym . Że p rzed­
mieścia te, są nader ludne ,  m aią wiele fa­

b ryk  i prócz tego zachodzą bardzó czynne 
s tosunki między L o n d y n em  a okolicą na 
p o łu d n io w y m  brzegu T am izy ,  sześć prze­
to mostów które obydw a brzegi łączą ,b y ­
wałą bardzo uczęszczane.

Rzuciwszy ty lko okiem na p lan L o n ­
d y n u ,  da się zaraz postrzedz, że wszystkie 
te mosty zgromadzone są n ieiako w ie- 
dno mieysce, gdy w innem  zupełn ie  ich 

.brakuie. M«-d L ondyńsk i  (nazwisko ie- 
dnego  z nich) leży naynize'y, a ponłżey  
tegoż, rozciągaią się n a  obudw óch brze­
gach obsze ne części miasta, między któ- 
remi nie masz żadney  stałey ko tnm un i-  
kacyi. P rzyczyną  tego iest znaczna ko­
rzyść, inką przynosi miastu  wolna Żeglu­
ga" na Tamizie. Rzeka ta od uyścia swe­
go do morza, w górę aż do pierwszego 
mostu (Londyńskiego) u w ażan ą  bydż m o­
że iako og rom ny  port ,  w k tó rym  woieit- 
ne okręty każdey wielkości przed arse­
nałami i warsztatami stawaią, g d y ty m c z a -  
sem w yżey  leszcze, snuie  się m nóstwo 
kupieckich statków, które albo wpływaią 
do leżących na lew ym  brzegu pysznych  
warsztatów dla napraw y, (dock) lub reż 
udaią się do kom ory  cełł dla poddan ia  
p rzey rzen iu  swoich ładunków , maiących 
bydż złożrntemi w warsztatach czynnego  
Southw ark, (nazwisko poludniowe'y czę­
ści miasta) albo nakoniec  staią na kotwi-- 
cy w środku rzek i ,  gdzie -zabezpieczeni 
od wiatru i burzy .czekaią , dopóki okrę to ­
wa osada po trudach podróży ,\ n a  lądzie 
n ie  Wypocznie i meklerowie nie zawrą z 
kupcam i układów  o now e transporta . T a ­
ki to iest żyw y obraz; który L o n d y n  p o ­
n i ż e j  rzeczonego m ostu  oczom widza 
przedstawia. W yże 'y .zaś  postrzegać ,się 
daią ty lko wielkie i ciężkie do w ew nę- 
trzne'y żeglugi służące statki, bez m asz­
tów, lub  lekkie baty  spacerowe.

Nie m ożna  więc by ło  pom yśleć naw et 
o ścieśnieniu tak żeglow ney części rzeki 
przez założenie now'ego mostu. Z .d ru ­
g i e j  znow u  strony, m ieszkańcy nader lu ­
du e'y a nadewszystko handlow ne 'y  części 
miasta, (quart i dr des docks) chcąc się do­
stać na  brzeg przeciwny, używ ać musieli



i muszą czółen lub batów, co zawsze po­
dlega wielu niedogodnościom a czasem 
iest niepodobnem; albo teź zbaczać na 
most Londyński, co. dla niektórych 2 i pół 
mili Angielskiej wynosi.,
, ^  takiem położeniu rzeczy, iedynym 
środkiem do zaradzenia potrzebie była 
droga podziemna. Juz przed piętnastą 
laty,, starano się lecz bezskutecznie za­
miar ten, wykonać. Wiadome są prze­
szkody które go _ zniweczyły. Potrzeba 
iednak posiadaniastałego obydwóch brze­
gów połączenia, daiąc się coraz więęey 
uczuw&Cj zwróciła raz icszczs tiwag^ę zna­
wców na ten przedmiot, p. Brunei Inze- 
mer, którego sława ugruntow aną iest w 
Anglii tak z powodu wykonania piekney 
budowy warsztatu okrętów w Chatham, 
iako tez zaprowadzenia tamże i przy po­
dobnych warstatach w7 Portsmouth, wy­
bornych dzieł mechanicznych? powziął 
n ad zi e i (f&w y k o n an i a tego- zamiaru. Że 
zaś zwyczaynie w górnictwie używane 
działanie, . zastosowańe'm tu bydź. nie m o­
gło, musiał więc P. Brunei wynaleść 
nowe, co m a  się tez Szczęśliwie powiodło.

Mieysce w; kterem ta  podziemna dro­
ga założoną bydź ma, odległe iest o 2 i 
poł mili Angieiskie'y od os ta tir jgo  mostu. 
Szerokość rzeki w temże wynosi 800: stóp, 
Paryzkich (898 stóp Warsz:) a chociaż ta. 
pom żey trochę znacznie iest mnieyszą, 
dla wielu iednak m iejscowych przeszkód,’ 
korzystaó z tego nie można było. Sze- | 
rokość ta, iednak mnieyszą iest iak przy 
moście Waterloo, gdzie 1150 stóp, Paryz­
kich (1291. stóp Warsz:) wy nosi..

Na de wszystko przekonać się należało 
O głębokości wody> i o  gatunku dna w 
k o r y c i e  r z e k i ,  a 'mianowicie w mieyseu 
gdzie, robota, przedsiębraną bydź miała.. 
Znaleziono więc, ze  głębokość ta w. czas ie  
przypływu morza i*naywiększego wezbra­
n ia  w y n o s i ł a  32, zaś w c z as ie  odpływu 12 
stęp.. Wr d n i e  koryta nakoniee które w 19 
punktach po 40 stóp od siebie odległych ! 
P r o b o w a n o ,  znalazł śię następuiąey u k ł a d  5 
warstw:—-N a  samem właściwem dnie kory- | 
t a ,ż w i r u  i piasku 3 stop 8 ca li .  ■— . Wkrstwa j 
gliny, z piaskiem, zmieszane'y na 1, stopę., —  )

Warstwa czyste j i m ocne j  gliny 35 ston.
Gallerya przechodzić będzie przez te 

ostatnie warstwę, która ieżeli w ca le y  dłu­
gości drogi nie odmienną znajdzie sie 
tedy gatunek ziemi będzie bardzo sprzy- 
laiącym wykonaniu zamierzonego dzia­
ła, albowiem wierzchnie t y l k o  .warstwy 
sprawią trochę trudności w budowie wjaz­
dów do gallery i. Sklepienie wyższe bę­
dzie na obydwóch końcach galieryi iak 
w środku tak, że grzbiet oneg-o na tych­
że końcach o 30 stóp, we środku zaś czy­
li W ngynizszym punkcie e d e y  ^allervi 
o 50 stóp, pod powierzchnią wody w "śre­
dnim ley stanie znajdować się będzie- a 
tak, maiąc nawet wzgląd na nierówność 
horyta, przedział mtiru od wody 16 do 
z4 stop wyniesie.

Ponieważ gallerya tak głęboko zaczyna 
się, chcąc przeto wjazdy do teyże w pro­
s te j  lenn zrobić, chociażby z nadaniem 
mi tąk wielkiego spadku Jaki tylko ścier- 
pianym bydz może, wypadłoby ie w 
znacznej odległości, (około 800 stóp ©d 
brzegów założyć. Aby uchronić się od 
tey niedogodności, każdy wiazd kręcić się 
będzie w kształcie szruby (linii spiralney) 
około cylrndra maiącego do 70 stóp w 
przemiermku, ?. 150 do 200 stóp, w pun­
kcie swey osi od brzegów odległego. __ 
VYjazd taki w dwóch zwrotach dostaie sie 
do dna galieryi toiest do 45 stóp głębo­
kości, i mieć będzie dostateczną szerokość 
do wygodnego .wyminięcia się dwóch no-
VVOZOW. J

Zamierza także P. Brunei założyć scho­
dy kręcone-dla idących piechotą. Umie­
szczone one bydź maią w7 środku stu­
dni 50 stop szerokiej, która między o- 
tworem do wiazdów i galleryą wykopa­
na, do dna teyże galieryi przytykać bę­
dzie-.. *

Sama gallerya,, długą będzie-950 stop, a 
całe dzieło łącznie z przemiernikami wiaz­
dów 1200 s tóp ;W ykopać  się maiący pod­
ziemny przechód dla założenia w nim 
galieryi, otrzyma kształt pryzmatu, które­
go. przecięcie przez wierzchołek utworzy- 
prostokąt 18 stóp 8 cali wysoki, a 32stóp- 
8; cali szeroki., Przestrzeń tę wypełni zu-



pełnie pryzm a z m uru , przez k tó ry  w ca. 
ley długości przechodzić będą dwa skle­
p ione o tw ory  po 10 stóp szerokości, a 12 
stop wysokości mające. Ażeby zaś raur 
tem więcey ciśnieniu ziemi oprzeć się był 
wstanie, obadwa te o tw ory  sklepione bę­
dą w kształcie ko ła  na  wszystkie s tro n y  
(spód iednak płasko). W ierzchnie  skle- i 
pienie, grube bydź ma na trzy całe cegły 
czyli na 30 cali.

Z 10 stóp które ka/.dy z o tw orów  czyli 
przechodów mieć będzie, przeznaczone są 
6 na  drogę, a 4 na' dwie ścieszki dla pie­
szych (trotoirs); tak, że w pierwszym  z 
tych przechodów pow ozy i piesi w iedną, 
w drugim  zaś w przeciwną s tronę udawać 
się będą.

Gdyby mimo grubości m u ru  woda prze­
ciskać się m o g ła ,  ze środka przeto gal- 
leryi iako z nayniższego p u n k tu ,  p o p ro ­
w adzony będzie u k o śn y  kana ł,  k tóry  ta­
kow ą do sadzawki (reservoir) pod ie- 
d n y m  z wiazdów założone'y Odprowadzi, 
zkąd dopiero za pomocą parow ey machi- 
n y  w ypom pow aną zostanie.

W  ścianie przedzielaiące'y obadwa prze- 
chody, składaiące'y się z dwóch bocznych 
sklepień na  sobie opierających się, u -  
rnieszcżone zostaną okrągłe o tw ory, które 
n iem al tak wielkie będą, iak ustępy p o ­
między tem iż. Latarn ie  więc, które dzień 
i noc palić się muszą, zawieszone u zw or­
ników rzeczonych otworów, oświecać bę­
dą zarazem obadwa przechody, nie ra­
żąc bynaym nie 'y  swera światłem p rzecho­
dzących lub przejeżdżających.

(Dokończenie nastąpi)

‘ IV.
Do J Ó Z E F A  ... ..

w dniu 19 M arca  1825 r. 
w czasie uczty przyiacielskicy.

K iedy troski w k ażd ey  chwili
T ru ią  życie śm ierte ln ika ;
Trzeba Przyjaciele mili!
Korzystać z szczęścia prom yka.

T e n  p rom yk  niestały, zm ienny .. .
N a  chwilę nas rozweseli;
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N iknie  iak listek iesienny,
Gaśnie iak p łom ień  kądzieli....

Jeszcze niezgasł... więc. z pośpiechem  
Uderzm y czarą o, czarę ;
Z szczerym przy iaźni uśm iechem  
N aśladuym y czasy stare.

Jeszcze niezgasł... więc w ypada 
Goreiącą iskrę chwytać...
T powtórzyć — moia rada,
Żeby lepiey w sercach czytać...

W szak te serca n ieska lane;
N ikt z nas zdradą nieoddycha:
D u sze tylko podeyrzane  
Stronić  zw ykły  od kielicha....

j^ c h iu ż  gaśnie... więc raz trzeci 
Ż eb y  n iezagas ł  w iskierce;
Pók i żyie — póki świeci, 
P rze lew aym y serce w serce.

W szystko  n am  dziś miłe sp rz y ia ,  
W io sn a  nadzielą się śmieie:^
G odzina uc iech  dobiia ,
Za chwilę zapał stępieie...

W ię c  za n adz i e i ę  z k o l e i ,  
N a d z w y c z a y n e  s p e ł n i m  zdrowie;
Bo niech  ka/.dy szczerze,powie 
sCzem iest cz łow iek bez nadziei?...

F r .

/

V.
M O I E  Z A D A N I E .  .

W  iersz piętnastoletniey Panny. 
G d y b y  Nieba zezwoliły 
N a  moie skrom ne żądanie, 
D om ek ubogi a m iły 
Składałby  m oie mieszkanie.

W k o ło b y  go otaczały 
' Brzozy, topole, kasztany; „ -

A ;za clomkiem strum yk mały, 
N iechby plókał iego ściany.

T a m  usiadłszy w drzewek cieniu 
N a  m iękką zieloną trawkę, 
Pa trza łabym  w zamyśleniu 
N a  m ych gołąbków zabawkę.



160 —

Niezazd'roszcze wam  bogacze 
Gmachovy, których przepych  dziwi, 
Gdzie częstokroć cno ta  płacze,
I wy sami nieszczęśliwi.

Ceniąc przyiaźni zadatki,
K tóre  duszę czynją tkliwszą,
N a  łonie ubogiey chatki,
B y łabym  od was szczęśliwszą.,

YI.
B A Y K  A.

\ ^  przez L . Raiszla..

PIORUN i K O N D U K T O R

Mieszkaniec górnych  krain, p io ru n  nie- 
zb łagany ,

Co trw ogą wszystkie przeraził siany: 
Zawieszony' taiem nie na obłoków szczycie, 
Grzm otem  zwiastował swdie n a  ziemię 

przybycie.
Nagle się postać zm ieniła  w naturze, 
Pow stały  wichry i burze. 

Wstrząsła^się ziemia, wzdęły się potoki, 
O gniste b ieg ły  obłoki, 

Zachm itrzonego Nieba groźne lice 
Straszne rzucały  na świat błyskawice,

W  tym  siarczany ogień z góry 
W y p a r ły  chm ury .  )

P io ru n  w gmach p ię k n y ,  srogi, g r^ t wy­
mierzył:

Z a b ły s n ą ł . , . , ,  trzasnął-,... .  i z hukipm  u -  
derzył. t \

Alę przy si lnym  odporze* -v 
Zsunął się po k o n d u k to rze :  \

I ten co powstał z o g ro m n y m  zamachem 
Schował się pod dachem. U

YIL,
M Y Ś L ,

Człowiek nigdy, n ie  m oże wyrakkować, 
jak lfjpiey-r byłbky, żyć  n a  świecie. Z asad a ; 
Ży-ciki ź. ludźmii„ iw tym  sposobie, ażeby­
śmy, .zawsze- p r z y ja z n y c h m i e l i  , . , dotąd-: 
n ie  iest. wskazaną: nieraasz na świeci© 
M ędrca, k tóryby  potrafił tak wszystkie o- 
koliczności godzić, ażeby znaiący  go, o- ,

go ln ie  dobrą mieli o n im  opinią; w o- 
czaeh ludzi,  sama naw et cno ta ,  gdy nie 
iest dla nich k o rzy s tn ą ,  nie wznieci bla­
s k u :  jeżeli chcem y mieć wielu dobrze o 
nas m ówiących, o to się nam ile m ożno- 
s'ci starać potrzeba, ażeby wielu nasze'y 
po trzebow ało  łaski. Ludzie , są to istoty, 
których  cel dążeń iest w łasna ko rzyść \ 
im wieey człowiek dąży  do m oralnego  p o ­
życia, im  skrupulatnie 'y we wszystkie'm po-  
s tępu ie ,  im czule'y każdą rzecz b ierze ,  
ty m  silnie'y działaią ludzie na zerwanie 
iego spokoyności,  na  odwiedzenie go od 
prostey drogi; ta ieszcze iest m axym a z 
z nayiepszych: starać się usilnie naymnióy 
ludzi potrzebować.

N iem a na świecie szczęścia, lecz sami lu ­
dzie, ludziom  gb robią. Gdyby m ożna  
wpoić w ludzi, żehy oprócz swego szczę­
ścia ,  p ragnęli uszczęśliwiać drugich, niw 
b y łoby  nieszczęśliwych:

"V I I I . -
A N E G D O T Y .

E dm und W alter s ław ny  poeta  angiel­
ski dziesiątego w iek u ,  kochał się będąc 
m łodym  w H rabiance Leicester, a iako wiel­
biciel iey p iękności i wdzięków, sławił ią 
we wszystkich,wierszach swoich pod imie­
n iem  Sachansy, — Lecz uw ielb iana k o ­
chanka, lubiła ty lko piękne wiersze W a l ­
tem , i k o m u  in n e m u  sw ą.oddała r ę k ę . — 
Gdy p o  d ługiem  n iew id zen iu ,  zeszli się 
raz z sobą, zapylała go Lady: k iedy  też 
znow u tak p iękne iak niegdyś napisze dla 
nie'y w ie rsze?— W ten czas ,  odpowiedział 

W a lte r ,  iak P an i będziesz tak m łodą i p ię­
k n ą  i a k d a w n ie y  byłaś.

A .  r . , „   ■ ■ - -
• V .  '  *

Boihtau n ienra ia ł  podchlebiać. Gdy ra- 
zu iedisego Ludw ik  XIV z niem ałą pracą 
napisak wiersze, a sądząc że są dobre z u -  
koritentowa niem pokazał Bo a Leniu, rzekł 
poeta:. N . .Panie l  Niemasz nic dla W . K . 
Mcii n iepodobnego  y  chciałeś zrobić złe 
i w i e r s z e , n i e m o ż n a  gorszych.


